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T o i a g r a m y .
(Od korespondentów własnych i Ag. Peter sb.)

Kongres maryański.
Przemyśl (Wł.). W  sobotę otwarto drugi 

kongres maryański przy licznym udziale dele­
gatów z W arszawy, Poznania i W estfalii.-Kon­
gres trwać będzie trzy dni.

W ystaw a polska w Berlinie.
Berlin (Wf.). Otwarto tutaj wystawę pol­

ską. Przybyły delegacye z Poznania, Krakowa 
i W arszawy. W ystawa przedstawia się okazale.

Zgromadzenie ziemskie.
Nowogródek (AP). Na wyborach powtór­

nych zostali wybrani: na prezesa powiatowego 
zarządu ziemskiego Samojlenko, na członków 
zarządu — Jaroszewskij, Czuro oraz włościanie 
Jewtuchnwskij i Muchan— wszyscy rosyan.e.

Choroba Combes a.
Paryż (Wł.). Były prezes ministrów Com- 

bes niebezpiecznie zachorował.

Konflikt francusko-nlemiecki.
W orm s (AP). Na zebraniu związku 

wszechniemieckiego wj sprawie marokańskiej 
podczas przemówienia głównego mówcy, uwła­
czającego rządowi, obecni oficerowie z do­
wódcą na czele demonstracyjnie opuścili salę.

Paryż (AP). „Temps* pisze: „Ustępstwa, 
żądane przez Niemcy w Kongo, przewyższają 
propozycye Francyi. Tej przeważnie kwestyi 
będą poświęcone rokowania*.

Paryż lAP). Agencya H avasa komuniku­
je, iż doniesienia gazet wieczornych o rokowa­
niach francusko-niemieckich, szczególniej o przy­
puszczeniach co do zamiany terytoryów, są ten­
dencyjne i nieścisłe.

Mamers (AP.). Na bankiecie na część 
syndykatu rolniczego Caillaux powiedział: „Nie 
potrzebuję chyba panów zapewniać, iż rząd za­
bezpieczy porządek w kraju. Wszystkie nasze 
wysiłki są skierowane ku zachowaniu pokoju, 
zgodnego z honorem i zabezpieczającego god­
ność, prawa oraz najżywotniejsze interesy Fran­
cyi*.

Paryż (AP). Wj rozmowie ze współpra­
cownikiem pisma „Excelsior* Kiderlen-W achter 
oznajmił, iż rokowania zostaną wznowione 
na nowych podstawach. Niemcy mają na wi­
doku jedynie interesy ekonomiczne w Maroku 
i nie domagają się ustępstw terytorj'alnych.

Z Marok a -
M adryt (APi. Nastąpiło urzędowne po­

twierdzenie, że podczas napadu na wojsko hi­
szpańskie pod Uedkerd zabici zostali czterej 
żołnierze. Przybyłe z Mełilli wojsko z karta­
czownicami wyrządziło marokańczykom znaczne 
straty.

Paryż (Wł.). We wtorek odpływają do 
Maroka z L as Palmas nowe posiłki hiszpańskie.

Z Persy i.
BarferUSCh (Persya Północna) (AP). Miej­

scowość od Kotschanu do Kodżuru znajduje 
się we władzy Mohameda-AIego. Oddział woj­
ska teberańskiego usiłował przedostać się do 
Kodżuru, obchodząc wojska szacha, zmuszony 
jednak został do powrotu.

BarferUSCh (AP)). Wiadomości z Tehe­
ranu o zwycięstwach wojsk rządowych i o za­
mieszaniu wśród wojsk Mohameda-Alego nie są 
prawdziwe.

. Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). Minister spraw 

wewnętrznych cofnął swą dymisyę. ■ Przesilenie 
minisłeryalne zostało na razie zażegnane. Zm ia­
ny nastąpią na początku sesyi parlamentu.

M A U R IC F  L E B L A N C .
2)

Konstantynopol (AP). Oddział powstań­
ców bułgarskich usiłował zniszczyć tor kolejo­
wy pomiędzy stacyami Graczko i Pirlepon, lecz 
został odparty przez wojsko.

Olbrzymi pożar
Konstantynopol (AP). W  Ajdanie pożar 

zniszczył 2,500 domów.

K atastrofy-
New-York (AP). Wskutek wybuchu w 

składach wojskowych w San-Josć zginęło 15  
ludzi.

New castle (AP). Autobus z 33  pasażera­
mi wpadł na drzewo i uległ zupełnemu rozbi­
ciu. 10  osób zostało zabitych.

Pittsburg (AP). W  teatrze w Connons- 
burgu nastąpił wybuch w kinematografie. W 
przepełnionej kobietami i dziećmi sali tłum w 
panice zagrodził wyjście na schody. Poniosło 
śmierć 25 osób; wiele osób odniosło rany.

Strajki.
Lizbona (AP). Zastrajkowało 3,000 robo­

tników, żądając podwyższenia płacy. W ojska 
utrzymują porządek.

Fiume (AP). Zastrajkowało 1,500 mularzy, 
pracujących nad rozszerzeniem doków. W szy­
scy strajkujący zostali wydaleni.

Odesa (AP). Na mocy postanowienia na­
czelnika miasta za podburzanie do strajku obsłu­
gi parowców, stojących w porcie, cztery osoby 
zostały skazane na trzy miesiące aresztu.

Wyodrębnienie gub. wyborskiej.
Petersburg (Wł.). Prezesem komisyi, któ­

ra rozważać będzie projekt wyodrębnienia z 
granic Księstwa Finlandzkiego części gubernii 
wyborskiej, mianowany został wiceminister 
spraw wewnętrznych Kryżanowskij. Zw raca 
uwagę ta okoliczność, że wiadomość o powsta­
niu projektu została ogłoszona podczas pełnie­
nia przez Kokowcewa, który jest przeciwnikiem 
nolityki antyfinlandzkiej, obowiązków prezesa 
rady ministrów. Przedstawiciele pażdziernikow- 
ców oświadczyli, że tylko w tym wypadku 
uchwalą nowy projekt antyfinlandzki, jeżeli 
dowiedzione zostanie, że jest on niezbędny 
z punktu widzenia obrony państwowej.

Helsingfors (AP). Na wiecu w W yborgu 
przewodniczył talman poprzednich sejmów 
Swinbufwoud. Wiec zaproponował wszystkim 
gminom gubernii niezwłocznie zwołać powszech­
ne zgromadzenia w celu wyrażenia protestu.

„Now. W rem .“ o strajku.
Petersburg (Wł ). Nawiązując do strajku 

robotników portowych w Odesie „Now. Wrem.* 
pisze: „Jeżeli władze odeskie nie mogą same 
zaiatwić się ze strajkiem, to, w celu zapobie­
żenia wypadkom, jakie miały miejsce w Anglii, 
należy zarządzić energiczne środki z .Peters­
burga*.

Cholera
Symbfrsk (AP). W  ciągu tygodnia za­

chorowało na cholerę 14  osób, zmarło 10.

Różne.
Odesa (AP). W  gmachu giełdy odbył się 

urządzony przez kupców raut na cześć gości 
serbskich.

Simla (AP). Rząd z pobudek wojskowych 
wnosi projekt rozciągnięcia kontroli nad w yro­
bem, sprzedażą oraz posiadaniem aparatów lo­
tniczych.

Tyflis (AP). W  stanicy Paszkowskiej ko­
sztem wojska kubańskiego progimnazyum zo­
stało przekształcone na gimnazyum.

Odesa (AP). Odpłynęły dw a parostatki 
rosyjskiego towarzystwa żeglugi i handlu z za­
łogą składającą się z ochotników.

WładyWOStOk (AP). W Sławiance kontra- 
bandz;ści chińscy uprowadzili strażnika.

Borgholm (AP). Szwedzka para królewska 
wyjechała do Szczecina.

Konstantynopol (AP). Eskadra rosyjska 
odwiedziła Trapezund.

W lady W0 stok (AP). Przybyły dwa krą­
żowniki amerykańskie.

Pekin (AP). Minister wojny zamierza u- 
tworzyć w Mongolii dwie dywizye kawałeryi. 
Naczelnik głównego sztabu prowadzi w tej kwe­
styi rokowania z ambanem urgińskim.

Petersburg (Wł.). Strzegący osoby mni­
cha Ileliodora Saw w a pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej za bezprawne no­
szenie broni.

Budapeszt (AP). Do budżetu W ęgier na 
rok 19 12  pioiektowane jest wniesienie miliona 
koron na budowę fabryki aimat w Diós-Gyor.

K R O N I K A .

K t i e i l a r i y k .
Dziś 15 (28) Wniebowzięcie N, M. P. 
Jutro 16 (29) Rocha W yz.

WlChid tlafiCa m godz. 5 a . 8 
ZaftMd ftaUtfa a gadz. ó M. 52. 
Dlugaid dni* gadz. 13  m. 46.

K a le n d a rz y k  H is to ry c z n y .
28 sierpnia  ■■ at.

Roku 1794. Prusacy przypuszczają na 
całej linii szturm W arszawy; odparci po 16 
godzinnej walce cofają się, pozostawiając w rę­
kach polskich poprzednio zdobyte pozycye. O d­
znaczają się w tej walce Dąbrowski, Kołysko, 
Rymkiewicz. Sam Kościuszko na czele pułku 
Kilińskiego odpiera ku wieczorowi trzeci atak 
generalny prusaków.

29 s h rp n ia  ti. a.

Roku t6 9 6 - Po śmierci króla Jan a  -So­
bieskiego zbiera się w W arszawie seiin Kon- 
wokacyjny, zwołany przez prymasa Michała 
Radziejowskiego, odbyty pod łaską Stanisiawa 
I łumieckiego, stolnika podolskiego.

— Z powodu przypadająoej w  dniu dzi­
siejszym uroczystości Wniebowzięcia N. M- P. 
następny numer „Dziennika* wyjdzie we śro­
dę d. 17 sierpnia.

— Zawiadomienie p. gubernatora. Z  kan-
celaryi p. gubernatora otrzymaliśmy następują­
ce zawiadomienie z prośbą o umieszczenie:

„W obec mającego nastąpić w końcu s ie r­
pnia przybycia do K ijo w a  Ich Cesarskich Mości 
w mieście tem została utworzona specyalna 
kancelarya do w yd aw ania  biletów, dających 
praw o wstępu do miejsc, w których się będą 
odbyw ały uroczystości- K an celarya  mieści się 
przy ul. Irynieńskiej w d. Nr. 4 i przyjm uje 
podania o w ydanie biletów w dni urzędowe 
od g. 10  rano do 4-ej po południu. W yd aw a­
nie biletów rozpocznie się, w  miarę p rzygoto­
w ania takow ych, w porządku otrzym yw ania po­
dań.

U w agi:
1) Urzędnikom wszystkich instytucyi rzą­

dowych i publicznych oraz członkom ich ro­
dzin bilety bęuą wydawane za pośrednictwem 
ich zwierzchności, zgodnie z listami, przesiany­
mi do kancelaryi przez p. kijowskiego guber­
natora.

2) Osobom pryw atnym  biiety będą w y ­
daw ane na podstawie przesłanych do kancela­
ry i podań i doręczane pod wskazanym  adresem  
przez policyę m iejscową.

3) D la korespondentów oraz fotografów  
został ustanow iony następujący porządek otrzy­
m yw ania biletów:

a) W szyscy korespondenci i fotograf 1, 
poddani rosyjscy i zagraniczni, mieszkający sta­
le w granicach gubernii kijowskiej, składają 
opłacone podatkiem stęplowym podania o w y­
dano. im pozwoleń (poświadczeń) prz^z p. ki­
jowskiego gubernatora, z dołączeniem dwóch 
iotegrafii, z którycn jedna powinna być po­
świadczona przez pclicyę miejscową.

b) W szystk ie  pozostałe  o so b y  tej kate- 
g o ry i, m ieszkające poza obrębem  gu b ern ii ki 
jo w sk ie j, z pow yższem i staran iam i p o w in n y  się  
zw raca') bezpośred nio  do k an ce la ry i m in ister­
stw a D w o ru  C esarsk iego  w  P etersb u rgu , zalą 
czając 3  fo tografie , z których  je d n a  p o w in n a  
być p ośw iad czo n a d la  pod d an ych  ro sy jsk ich  
przez p olicyę  m iejscow ą, a d la  pod d an ych  za­
gran iczn ych  przez od n eśn ą  am basadę.

ti) B o otrzym aniu wyż.ej w sk azan ych  p o­
zw oleń  te ostatn ie w in n y być p rzesian e do k ar-  
c e la ry i do w y d a w a n a  b iletów  n a  uroczystości, 
gdzie  będą w y d a w a n e  od p ow ied n ie  przepustki, 
prz.yczem oso b y, w ym ien ione w  punkcie a, 
ob ow iązan e są  przed staw ię  o b yd w a  te d oku­
m enty d la  o d p ow ied n iego  p o ś w ia d c z e n i do 
biura cen zury n ad w o rn ej, k tóre  zostan ie  o tw a r­
te w K ijo w ie  w  końcu sierp n ia .

4) Na przebywanie na ulicach podczas 
przejazdu Najwyższego żadne bilety nie będą 
wymagane*.

—  Przybycie polieyantów. Dla wzmoc­
nienia policyi kijowskiej na czas uroczystości 
sierpniowych wczoraj przybyły do Kijowa 
2 oddziały policyi z Petersburga i Moskwy w 
liczbie 500 stójkowych, około 80 rewirowych 
oraz 55 innych urzędników policyjnych.
" - 'P R Z Y / N A N IE 'S I Ę 'M O R D E R C Y .~ W c z o -  
raj do cyrkułu podolskiego przyszedł robotnik S. 
Kiim ow i przyznał się do» m orderstw a robotnika, 
zwłoki którego mniej w ięcej przed tygodniem zna 
lezione zostały na Kuroniówce, o czcm w  swoim 
czasie donosiliśm y. Nazwisko zam ordowanego do­
tychczas nie jest wiadom e, gdyż Klim ów  znał go 
tylko z imienia.

— SAM O Bl 1JSTW O . W czoraj w  d. Ni: 35 
przy ul. O Jegowskiej odebrał sobie życie przez po­
derżnięcie gardła brzytw ą b. rew irow y S . Klim ów. 
Z m arły  pozostawił list. w  którym jako przyczynę 
desperackiego kroku podaje brak środków  do 
życia,

— S  TA RCIE. W czoraj około g. 2 ej w  nocy 
przy zbiegu ulic Bul.-Kudriaw skiej i Dmitrowskiej 
w ynikła bijatyka, podczas której jeden z je j ucze­
stników został lekko ranny i padł na ziemię. Po 
niejakim czasie stójkow y zw rócił uwagę na leżące­
go i przypuszczając, że ma przed sobą pijanego 
chciał go zabrać do cyrkułu. Przeciw ko temu za­
protestowali towarzysze ranionego, co zniew oliło  
stójkowego do strzelania. Strzały nikugo nie zra­
niły.

— O K R A D Z E N IE  PIJA N EG O . Dn. 12  go 
b. m. w  nocv okiadziony został dym isyonowany 
urzędnik N. ł.ukińskij, który po sutej libacyi w  re- 
stauracyi przy ul. Petropaw łow skiej znajdował się w  
stanie niepoczytalnym . Lukińskicm u skradziono 
,:oo rb. irotówka. browning, ziote Linokle i, inne 
rzeczy.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I. Dnia 13  go 
b. m. podczas robót przy budowie łuku tryum fal 
nego na Bezakow skiej wskutek oberwania się dru­
tu telefonicznego doznał dotkliwych poprrzeń przez 
prąd elektryczny robotnik 1. Głuszczęnko.-

— W domu N° 39 przy ul. Chorew ej 10-let- 
nia E. Sukacz spadła na bruk z w ysokości p ierw ­
szego pięira i złam ała sobie lew y  obojczyk.

— K R A D Z IE Ż E . W d . N »25  przy ul.W ozdwi- 
żeńskiej I. Potemkinowi skradziono pierścień w a r­
tości 120 rubli. W domu Ni 29 przy ul. Meżygor- 
skiej n iew ykryci złodzieje za po nocą w łam ania 
dostsli się do mieszkania Sz. Grulina i dokonali 
kradzieży rzeczy na sumę 152 ruDli. W  d. Ni 41 
przy Kreszczatyku okradzione zostało mieszkanie 
odźwiernego. Złodziei W , Taratanow a i A. Jakow - 
łew a złapano na gorącym  uczynku.

— Z N A L E Z IE N IE  i.oco R U B L I. Dni* 13-go 
b. m. urzędnicy arsenału kijowskiego pp. Ft.-.zczer,- 
ko i A m sim ow znaleźli w  kijowskiej filii banku 
państwa paczkę banknotów na sumę 1,000 rubli. 
Pieniądze wniesione zostały do izby skarbowej.

— POD K O LA M I T R A M W A JU . W czoraj 
zranu na ul. Kerosinnej tram waj najecnał na prze­
biegającego przez ulicę 4-letniego malcz M ikołaja 
W astorina, zbił go z nóg i zdruzgotał obie nogi. 
Po dokonaniu opatrunku „Pogotow ie" odwiozło 
rannego do szpitala A leksandrow skiego. Zdaniem  
lekarzy stan chorego jest beznadziejny.

-  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu Nt 41 
przy ul. Bulw.-Kudriawskiej w  nocy otruła *ię 
amoniakiem Mary a S. „Pogotowie" uratowało de- 
speratkę.

— O MODNĄ SUKNIĘ. W  domu Ns 100 przy 
ulicy Mar.-Błagowieszczeńskiej zażyła w  celu samo­
bójczym soli cukrowej 16-letnia Marya S. Przyczy­
ną zamachu samobójczego była odmowa ze strony 
matki desperatki uszycia jej “modnej sukni. Lekarz 
„Pogotow.a" uratował życie desperatce.

— W A L K A  NA NO ZE. Na rogu ul. Stępa- 
nowskiej i Żylańskiei F. Krawców podczas bijatyki 
zranił nożem S. Woroninową. Ranioną opatrzyło 
„Pogotowie".

-  K R W A W E  S T A R C IE  NA SYRCU . W czo­
raj w  nocy na Syrcu kompania pijanych robotni­
ków, przechodząc obok szyldwacha 132 pułku pie­
choty M. Rudy zaczęła go obrzucać obelgam: a na­
stępnie któryś z robotn:ków uderzył go butelką w  
głowę. Szyldw: ch wszczął alarm. Pijani, uciekając 
od goniących ich żołnierzy, ukryli się w  piwiarni 
Gorkawenki. Podczas gonienia jeden z żołuierzy 
wystrzelił z karabinu, na co robotnicy odpowie 
dzieli również strzałem. Żołnierzom udało się are­
sztować robotnika P. Suslaka, przy którym jednak­
że broni nie znaleziono. Na odgłos strzałów przy­
był sztabs-kapitan Grygorenko, który w  celu oba­
dania całego ;ajścia w towarzystwie kilku żołnie­
rzy wszedł do piwiarni Gorkawenki. W  tym czasie 
przez otwarte drzwi któryś z robotników strzelił 
do piwiarni, przyczem kula zraniła ciężko jednego 
z żołnierzy w  nogę. Zarządzono pościg, nikogo 
jednak oprócz sześciu znajdujących się w  pi­
wiarni robotników nie aresztowano. Wdrożone zo­
stało śledztwo policyjne. Obu ranionych umieszcza­
no w  szpitalu wojskowym.
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Biuletyn Kijowskiej ctacyi Meteorologicznej.
Dni* 14 127) sierpnia 19 11 r.

T emp. pow. wedł. Cel. 
Barometr przy O w m. u  
Stop. wilgotności w  proc. 
Kier.i szyb.wiat (w m.nas.) 
Chmur. wedł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w  mm.

Najw. temp. powietrza w  Ciągu doby . . 33,1
N a jn iż s z a ....................................................  13,9
^rieciętna tem. pow. w  ciągu doby . . 17,3
Wielol. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 17,3

Ogólny stan pogody w Europie z rana na
podstawie telegramu głównego Obscrwatoryum 
fizycznego

Maksimum óaromet-yczne w  zachodniej i cen­
tralnej Europie, w  dorzeczach Oki i Dońca, mini­
mum—na północnym zachodzie Europy i w  dorze- 
Cffci Urału. Opady atmosferyczne liejłcami w  Fin- 
■».. dyi, na zachodzie i na wschodzie; temperatura 
poniżej normy na południowym wschodzie i na 
północnym wschodzie, zbliżona do normalnej w  po 
zostałej Rosyi. Przewidywana pogoda: trmperatu- 
ra umiarkowana w  pasie wschodnim, ciepłe w  po 
zostałej Rosyi, deszcze miejscam, na ąkrajnim pół 
nocnym zachodzie

C L

IAczebno&ć masoneryi. Istniejące w  Neuchatel 
„Biuro międzynarc dowe stosunków masońskich" 
wydało w tym roku rocznik międzvnarodpwej ma 
soneryi, z którego dowiadujemy się następujących 
danyćr statystycznych.

Na całym świecie jest 26,855 16ż masońskich, 
liczących 1,744,878 członków. Pis-i masońskich w y ­
chodzi 113; z tych przypada na Niemcy 21. Lóż tak 
zwanych wielkich isfnieje 107: 3 w  Anglii, 13 w  
Niemczech, 10 w  krajach romańskich, 59 w  Am e­
ryce północnej, 6 w Ameryce środkowej, 9 w  A  
nusryce południowej, 7 w  Australii. Najwięcej lóż 
ma Ameryka, najmniej znajduje się w  księstwie 
Luksemburg.

W  Anglii, Irlandyi 
i Szkocyi jest lóż 3,972, członków aao.ooc 
W  Niemczech „ „ 4,890, „ ’ 54,000
W e Francyi „ „ 543 , 36,000
W  Relgu „ „ 21, „ 700
W e Włoszech „ „ • 327, „ 15,000 •
W  Hiszpanii „ „ 79, „ 3,169
W  Portugala „ „ 148, „ 3,887

C i i n r m  m i k
(Przekład z francuskiego).

—  W idzę, że nie różnim y się w zdaniu—  
mówił dalej Lupm , nie zw racając uw agi na 
milczenie inspektora. —  W obec tego tak stre- 
szc :am historyę, którą nam te przedmioty 
przedstawiają. Wczoraj wieczór, pomiędzy go­
dziną dziewiątą a dwunastą, jakaś dama o 
ekscentrycznym wyglądzie została najpierw 
zraniona nożem, a następnie na śmierć udu­
szona przez mężczyznę elegancko ubranego, 
noszącego monokl i należącego do świata 
sportowego, z którym to mężczyzną oiva da­
ma spożyła najpierw trzy nicŁ z bitą śmie­
taną i jedno ciastko z kremem kawowym.

Łupin zapalił papierosa i pociągnął Ga- 
nim arda za rękaw .

—  A  co, zaimponowałem ci trochę, na 
czelny inspektorze? W yobrażałeś sobie, że po­
dobne sztuczki niedozwolone są profanom. A le 
om yliłeś się, mój panie. Łupin żongluje z dc- 
dukeyam i jak  detektyw z rom ansu. Chcesz do­
wodów? I owszem, są one oślepiające, a dzie­
cinnie łatw e do przedstawienia.

I znowu po kolei wskazując na przed­
mioty ułożone rzędem na stoki, mówił da 
bitnie:

—  A  zatem, wczoraj wieczór po dzie­
wiątej (na tym strzępie gazety inamy datę 
wczorajszą, jak  również wzmiankę, że w ycho­
dzi ona wieczorem; oprócz tego pozostał też 
kawałeczek żółtej opaski, pod którą dzienniki 
pocztą w ysyłają ; wiadomo zaś, że pocztę tę 
roznoszą dopiero o dziewiątej wieczór) —  za­

tem, po dziewiątej, elegancko ubrany pan 
wstąpił do cuMemi (na tym oto kartonie wi­
dzisz jeszcze ślad bitej śmietany i kremu ka­
wowego; że ów pan zaś elegancko był ubrany, 
o tem świadczy ten kawałeczek szklą z inono- 
klu pochodzący, ]ax to widać z dziurki znajdu­
jącej się na brzegu; wiadomo zaś, że monokl, 
to jest taki instrument, którego tylko elegancko 
ubrani panowie używają). Zaopatrzywszy się 
w ciastka, ów pan udał się do damy o ekscen­
trycznym wyglądzie, inna bowiem w tak czer­
woną i jaskrawą szarfę by się nie ustroiła. 
Po spożyciu ciastek (gdyDy nie zostały spożyte, 
to pozostałyby w kartonowem pudełku) ele­
gancki pan damę nożem pchnął parę razy, po- 
czem udusił, ją zapomocą tej szarfy. Weź 
twą lupę, naczelny inspektorze, a zobaczysz na 
jedwabiu ciemniejsze ślady noża, który nim 
ze krwi obcierano, jak również znaki zakrwa­
wionych palców, które go ciągnęły i szai pały. 
W ykonawszy zbrodnię, należało zniszczyć po 
niej ślady; elegancki pan wyciąga więc z kie­
szeni: 1) gazetę abonowaną przez siebie (jest
to dziennik sportowy, jak łatwo możesz się o 
tem przekonać, przeczytawszy ten kawałek; 2) 
sznurek pochodzący z batoga (te dwa szczegó­
ły wskazują, że ow pan naieży do świata spor­
towego i osobiście końmi się zajmuje); następ 
nie zbiera kawałki stłuczonego podczas walki 
monoklu, obcina nożyczkami skrwawioną część 
szarfy, pozostawiając drugą część w rękach 
swej ofiary; gniecie kartonowe pudełko z cu­
kierni, składa inne jeszcze zdradzieckie przed­
mioty, jak naprzyklad nóż, którego nam brak, 
a który wraz z nimi musiał wpaść do Sekw a­
ny, wszystko to zawija w gazetę, obwiązuje 
sznurkiem i dla dodania ciężaru przytwierdza 
ten oto kryształowy kałamarz, poczem ucieka. 
W chwilę później paczka spada na łódź wio­
ślarza i oto wszystko' Uf! aż mi się gorąco 
zrobiło. Coż ty na to?

Ale Ganim ird milczał, ani słowem nie 
zdradzając wrażenia jakie na nim zrobiła usły­
szana opowieść. LUpin* się roześmiał.

—  Zaimponowałem ci w gruncie co się 
zowie, ale nie ufasz mi. Myślisz sobie: „po 
dyabla mię ten Łupin tą historyą traktnje, za­
miast zachować ją  dla siebie i z kolei morder­
cę przyłapać i ogiabić?* Logiczne to pytanie, 
bez kwestyi. Ale... jest tu wielkie ale. Oto cza­
su nie mam. Ogromnie dużo mam w tej chwili 
na głowie. Włamanie w Londynie, drugie w 
Lozannie, podstawienie dziecka w Marsylii, 
ratunek młodej dziewczyny, zagrożonej śmiercią, 
wszystko to razem na mnie spada. Pom yśla­
łem więc; „najlepiej będzie oddać tę sprawę w 
ręce Ganimarda. I tak już zupełnie prawie roz- 
plątana, potrafi więc dać jej rady, a przyteni 
co za przysługa dla niego, jak się tem wsła­
wić może!* Pomyślałem —  i spełniłem. Już o 
ósmej rano wysłałem na twoje spotkanie ów 
typ z pomarańczowemi skórkami, n  o dziewią­
tej stawiłeś się we własnej osobie.

Łupin powstał pochylając się, spojrzał 
inspektorowi prosto w oczy:

—  Punktum, kreska. Oto wszystko. Hi- 
storya skończona. Wkrótce poznasz zapewne 
ofiarę... musi to być jakaś baletnica, lub śpie­
waczka z cafe-chantant. Co się zaś tyczy mor­
dercy, zamieszkuje on prawdopodobnie okolice 
Nowego mostu, sądzę, że po lewej stronie rze­
ki. Masz więc wszystkie ' dane do wykrycia 
sprawy; daruję ci je, a sobie zatrzymuję tylto 
ten oto kawałek szarfy; jeśli zaś potrzebować 
jej będziesz w całości, to mi przynieś brakującą 
część, którą polieya znajdzie na szyi ofiary. Od 
dziś za miesiąc, to jest dwudziestego ósmego 
grudnia o godzinie 10  z rana oczekuję cię tu­
taj. I bądź spokojny, znajdziesz mnie na pewno, 
nie zwodzę cię bynajmniej, możesz więc iść 
naprzód bez obawy. A jak zaaresztujesz mor­
dercę, pamiętaj o jednem: jest o n  mańkutem! 
Żegnam cię, mój starf ,  1 powodzenia ci życzę! 
Łupin zakręcił się na p.ęcie. wyszedł i zaniknął 
drzwi za sobą, zanim Ganiinard się opamiętał. 
Gdy zaś ten rzucił się za nim w pogoń, spo­
strzegł, że klamka nie rusza się zupełnie i dz.e- 
sięć minut przeszło, zanim zdołał zamek odśru­

bować, a co więcej, daremną się okazała jego 
praca, bo w przyległym pokoju już nie było ni­
kogo, a i zszedłszy na dół nie miał nadziei do­
paść przeciwr:ka.

Zresztą już i nie myślał o tem. Łupin 
wzbudzał w nim dziwne uczucia i bał się go, 
i żal miał do niego, a zarazem podziwiał go, 
i wiedział, że pomimo wszelkich, usiłowań, nie 
zaoła go pokonać. Walczył z nim przez po­
czucie obowiązku i przez miłość własną, ale z 
ciągłym strachem, że zamiast zwyciężyć, ośmie­
szonym tylko zostanie w oczach publiczności, 
zawsze gotowej do wyśmiewania się z jego 
niepowodzeń.

To też i ta historyą o czerwonej szarfie 
bardzo mu się dwuznaczną wydała. Że intere­
sująca była, to nie ulegało kwestyi, ale jakże 
nieprawdopodobna! A  tłómaczenie Łupin ’a, na 
pierwszy rzut oka tak logiczne, przecież powa­
żnej krytyki wytrzymać by nie mogło.

—  Nie— rzekł Ganimard do siebie— wszy­
stko to blaga i nic więcej... same przypuszcze­
nia i hynotezy, na niczem nie oparte. Nie bio­
rę się do tego.

Idąc do biura, postanowił też uważać rzecz 
całą za niebyłą i nawet o niej nie wspominać.

Gdy przybył na miejsce, j iden z koTcgOw 
zaraz na wstępie go spytał:

—  Widziałeś naczelnika?
—  Nie.
—  Pytał przed chwilą o ciebie.
—  Tak?
— Tak, zaraz masz iść za nim.

—  Gdzie?
—  Na ulicę de Berne... zostało tej nocy 

morderstwo popełnione.
—  Ab! i któż jest ofiarą?
—  Nie wiem dobrze... zdaje się, że jakaś 

śpiewaczka z szantanu.
—  Tam do dyabła!—mruknął Ganimard 

pod nosem.
Dwadzieścia minut później wysiadał z ta­

ksometru i wchodził w ulicę de Berne.
Ofiara morderstwa znana była w teatral­

nych sfęracb pod nazwiskiem Jenny Saphir, a 
zajmowała skromne mieszkanko na drugiem 
piętrze. Przeprowadzony przez agenta policyi 
inspektor przeszedł dwa pokoje, aż znalazł się 
w tym, w którym oczekiwali już nań sędzia 
śledczy, naczelnik policyi i doktór.

Na pierwszy rzut oka Ganimard drgnął. 
Na kanapie bowiem leżała młoda kobieta, a rę­
ce jej kurczowo ściskały kawał «czerwonei m&« 
teryi, na lewem ramieniu zaś, wychodzącem z 
wyciętego stanika widać było d w .: rany z za­
schniętą krwią, widocznie ostrem narzędziem 
zadane. Twarz jej wykrzywiona strasznie, 
prawie czarna, wyrażała zastygłe na niej okro­
pne przerażenie.

Doktor, który właśni-: skończył oględziny, 
zwrócił się do towarzyszy

—  Orzeczenie tu nie trudne —  rzekł. —  
Ofiara najpierw dwa razy sztyletem zranioną 
została, a następnie uduszono ją. Śmierć przez 
uduszenie jest widoczną.

—  Tam do dyabla —  pomyślał znowu 
Ganimard, przypominając sobie słowa Łupin’a.

—  A  jednak śladów na szyi nie widać— 
zauważył sędzia śledczy.

—  Uduszenie mogło nastąpić za pomocą 
tej szarfy —  odparł doktór —  a pozostał z niej 
ten oto kawałek, którego się rozpaczliwie chwy­
ciła.

— Ale dlaczegóż tylko kawałek pozostał— 
zapyta! sędzia —  gdzież reszta się podbiała?

— Reszta* zakrwawiona prawdopodobnie, 
zabrana zapewne została przez mordercę. W i­
dać przecie ślady pośpiesznego obcinania no­
życzkami.

—  Tam do dyabła— po raz trzeć: pi zez 
zęby powtórzył Ganimard. —  Ten szelma Ł u ­
pin wszystko to widział, chociaż cu nie był.

—  A  jakiż powód zbrodni? Zamki powy­
rywane, wszystko poprzewracane. Czy nie ma 
pan jakich wiadomości, panie Dudois?

(D. c. n.).
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N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U ST R  A C YA  TYGO DNIO W A 

D LA  RODZIN PO LSK IC H

„ B E S i A D A  U T E R A C K * ’
t>AJ'E ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

1 8  DUŻYCH TOMÓW V I
N A JC E L N IE JS Z Y C H  PO W IEŚC I I ROM ANSÓW  

Z I R I O I I T Y  CH AUT ORÓW POLSKI CH I OOCYCH
Redaktor i W ydawca: M iC H A Ł  S Y N O R A D Z K l .

BieSłłfda Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­
knej chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę utaj­
a ć  iuteUgeutnego.

B& $iada L iteracka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła
katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
poezye, utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podró­
że po kraju i obczyźnie; wychowań--' domowe i publiczne; politykę; 
sztuki piękne; starożytmetwo; beraidykę; rozwój stosunków między­
narodowych; postęp naukowy; fehetony społeczne; życiorysy zasłu- 
ioaych ludzi; przegląd pism i książek; wynalazki najnowsze; prace 
ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; koresnondencyc z czy­
telnikami; humorystykę, rebusy, szarady i inne rozrywki.

Biestaaa Literacka szczyci się współpracownictwem autorów 
piciwszorzędnycn z H EN R Y K IEM  'SIEN KIEW ICZEM  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

f i  t ó j e i i  tentów wybcrow/oii scwieśoi i remansów
• t r z y m u ń  bexpts»snie w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  o a łr r ę c z n i

W roku bieżącym damy znakomitą powieść B O L E S Ł A W IT Y  
„TUAAGZFtt, osnutą na tle dziejów od Konfederary i Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830— 3r r Powieść ta ukaże się 
po raz pierwsay w zupełności bez Żadnych skróceń; poprzednio 
ogłoszono zaledwie jej fragmenty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  

w  W a r a z a w le i  n a 'r> r« w in o y i«
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Rocznic
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 6
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„ 1 kop. 5G

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. g
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Zagranicą rocznie rb. 10.

Oprawa dodawanych jako premium powieści; 3 łomów 50 kop
6 tomów 1 rb., 12  tomów 2 rb.

■ a  i ^ d a n i e  i r im in is t p a c y a  a r y a y ła  n u m e r  a k a c o w y  b e z p ła tn ie *
Adres redakcyi i adm, ustracyi: " , a r a z a « a f P la o  W ir e o k i M  4 .

Nś Teleionu 78-26.

T Y G O D N I K
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P is m  Tygmhiiewe —  Narodowe i K ato ftk to .

•y th o ftti  z trzem a popularnymi dodatkom ii

i. Kasza Wieś, I!, Sazełka dla Dzieci 
i iii- Nauka Wiary.

Numery próbne ćzyłi okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y ”  wyayła się na 
ładaft e darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
OłiletadaiNfpy' -poicajifleał', czy -to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
■e t̂ J H  ma a tf* . W  f c ju 'y « n  ,i oiakwa* jto m u  na riiM i mamy krogjs, 
kto z pożytkiem dła siebie • swego otoczenia może i powinien L a y t f ć

HwU.i ni>

- L r  J  B o ż y 1

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  

rb. 3.— Potrącanie .

390

r b .  I . M

M tb s fwtokcyi i Attotmlstracyi: W telka-W łoB/imiarska H 12,

IV R O K  IS T fH E M A
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PISMO ILUSTROWANE,
f f lb m jG O IIE W S m flt lM  eDUM OM  APORTU a *  s te ts g . LOTNICfWI).
■ r < h o d  r i  V  V M S Z J ł ¥ N E  p u d  A L G K ) iM I >
R  D R A  M J K A ,  I - 1  •  i  ł 5 - g o  k a r ft O e g o  m t e a i ą e a  R

------------------  z  d o d a tk a m i w  m ia r ę  p o t r z e b y .  — — — —

I J p f l B p j  zamieszcza najświeższe wiadomości z lotnictwa, cy- 
j jW I  U f *  I klistyki, wioślarstwa, wyścigów konnych, gier ru- 
ubowych i f .  p #

O p M I T i i  jest jedynem dwutygodniowem pismem w Króle- 
Ij W iśl I stwie Poiskieni, odzwierciadłającem życie sportowe 
Mk W krjjjti, jak i zagFanicą.

f r B M t T i l  ze względu na dobór treści i tar-ą cenę prenume- 
| | 1m  V n  I  raty (rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1.50) winien 
dbałeźć Się u każtiwgo aportsmana.

zamiesz.za oprócz fachowych przez specyalistów 
n W l U n  I pisanych artykułów liczne korespondeneye o ruchu 
aportowym  w całym  naszym hraju i za granicą, oraz posiada najbo­
gatszą kron-kę informacyjną, sportciwj, prowadzoną przez w ytraw ­
ne ?:'y dziennikarskie.

przyjmuje chętnie i drukuje głosy czytelników, po- 
" 9 r y n i  ■hszająfc wszystkie ich z interesem w stosunku do 
ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy.

REF A K C Y A  i W WARSZAWIE
A D M IN IST R A C Y A  Instytutowa Nr 3

j Organ polityczny, społeczny, literacki, pośw ięcony spra- ę  
- 1 1 - w om i iflformacyom kresow ym . — " — c

Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, speCyainego t 
[sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półvys- i 

u c  pie Bałkańskim. j
i» — -  P s a c r t a M s  d o  k o ż o a  ro k u  m y a o s i  3  r b .  - ......  i

' i AdmioiStraćyi P t e l r S w  g iiił. p o d o i., u l. A ffte k a rsk a  3 9 . s

Redaktor i W ydawca S łc fa n  le m b rztn rfc i. 8

fS
N a j ł a ń s r e  p i s m o  ł a c h o  w e

181 ( T Y D O D I I f f ) .
Jedyne polskie wydawnictwo, pośw ięcone wyłącznie sprawom 
przemysłu iolniczego, jako to. cukrownictwu, gorzelnictwu, 
młynarstwu, krochmaluictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelniutwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.
Co kw arta ł dodatek książkowy t-eśc? rolniczo-przemysłowej

Preiiufflerati z dodatkami: *rb. 5, półrocznie rb. 2.50

\d re s  redakc7i i administracyi: W arszaw a, Wilcza Nr 46

m n m y  n o w y  - t r a m  s p o r -

n ie r b ę ^ n c  j w  k a ż d y m  d e m u  " e b it i tn
f  » A l  - > >1 *  *

\ m m
ZYfiftUNTA 6 L3GERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

T R E Ś Ć :

Dzicge. insurekcyi Kościuszkowskiej na Litwie 
i Rusi,

IL U ST R  A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan  Gskierka, stj ażnik polny W. Ks. Litewskie­
go, —  Plac ratuszowy w Wflffie na początku 
X IX  w. —  Ks. Franciszek K saw ery Bohusz, wy­
bitny działacz w epoce przygotowań insurekcyj-

C c n a  aaazyttt hop. 3R., z  p r z eeylhaj Urnp. 4 0 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 0 3 , z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z opłatą na .D zieje Porozbiorowe L itw y i Rusi* na 6, T2 i 24 zeszytów przyj - 

muią: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, oraz wszystkie

■ księgarnie w kraju i zagranicą 

Iz c z r a ć le w jr  ppeanekt r»“  żą d a n ie  wyajFła ■#*«! b a zp ia in ie ,

nych 179 4  r. — Odezwa Rady Najwyższej Naro­
dowej L 'tcw skicj ćlo Litwinów. —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć Rady Najwyższej Na­
rodowej Litewskiej. —  Pieczęć Dęputacyi Cen­
tralnej W.  K ś. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. — 
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewsk;-g t  
Michała Ogińskiego. —  General Tomasz Wawrzec- 
ki.— Jan  Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Mc „Gazety Narodowej* z lipca 

1794 roku.

Na welinie, w 4-ch wielkich, 
tomach * ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zawesie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw. oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk.,- 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyk, i pieśni, numizmatyki i 
etnogiafii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, -tak pifcze (w „Bibliote- 
ce W arszawskiej*) o Encykiope- 
dyi Glogera- .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a maio 
wie. I nabierają te -szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je- 
głosy*...

I b .  1 2 3 7C © « 4  fc * lr » 0 « .r * łB a  r b

l a  f l r e i '« r a ł ( i r 9 K  „ t e i n i i a  ł H m l a e y " ,
zamawiających dzieło w Admitusiracył Disma, cena znizona do 

rb. 1 2 . Na przosyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

VI Rok istni eiwia

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA PUSI
Rozpoczął VI i*ofc fsln ;eoia.

Wychodzi w roku 1 9 1 1  pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym.

„Dziennik Kijowski’ w roku 1 9 x 1  Wprowadził cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
formy.

W roku 1 9 1 1  , Dziennik Kijowski* drukowany jest s p e c y a ln e m i n o w em i c z c io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

w  roku 1 9 1 1  d z ia ł  in fo r m a c y i ł « |e q r a f ic z n y c ł i  ^Dziennika” Łostał znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów z W a r sz a w y , K ra k o w a , L w ow a i P o z n a n ia .

Z P e te r s b u r g a , W ied n ia  i B e r lin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najświeższe infor- 
maeye specyalni korespondenci

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „D zien n ik  K ijow sk i*  
umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i w la ^ n y c n  i s y e y a te y ó b  korespondentów: z  W ari’ y - «  y  
L w ow a, K ra k o w a , P o z n a n ia , W ilna, Ż y to m ie r z a , K a m ień ca  P o d o ls k ie g o , C ie s z y n a ,  
nadto w roku 19 * 1  dział prowincyonalny „Dziennika Kiiowskiego“ zasilać będą k o r e s p o n d e n c i  z  H im ia- 
-zła , B e r d y c z o w a , Ł u ck a , W in n icy , P ło ck irO w a , P a d o m y ś la , 5 ta w u ty , Z w in o g ró ^ k i, 
S z e p e tń z rk i, B ia łe j  C erk w i, S m sły , Z a a ła w ia , K e rc a , R ó w n eg o , S ta r e g o -K o n s fa n ty -  
frew a i in n y ch  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r e £ u .

O życiu zagranicznem informować będą czytelników ,„D Zieniiika K ijow sk iego**  korespondenci: 
z W ied n ia , B e r lin a , R zym u i P a r y ż ? .

7 życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e te r s b u r g u ,  
C h a rk o w ie , C d e s ie  i B ak u .

L’i oez tego umieszczać będzie „Dziennik KljOWż.ki“ w odcinku S Z « r 4  t j  p O W ie i iC I  .<{ Ó n . j i m  U lt y t i) ,
W d z ia le  h is to r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Kusi

p- Aleksandra Jabłonowskiego i komopczy^skiecOi.
Nadto Jru k o w ać będzie studyum historyczne autora „N o c y  z 6 na 7 paździor n iLa" p. W . H M  3 0  M M  A p- t-

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunv*aMew“.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r 1 9 1 ;  prawo riabywąuia pc acnie zpjżoncj ccn- 

»t>reh wydawnictw: H- M O ŚCICKIEGO  — D z ie jó w  Po p l z I  ip ru w y ch  L itw y  i Ruąijl Ó T yda«nictw a  
D z ie n n ik a  irK o z w ó j!| p. t . „K raków *1; D-ra KONECZNEGO  — łt is to r y i P o ls k ie j .

W A R U N K I 1'R E N l'M E R A T Y  „Dziennika KilCWSkiogD11 pozostają .niezmienione, a mianowicie:

12 r b . r o c z n ie ,  B e n . p ó łr o c z n ie ,  3  1 <bi k w a rta lln ie , I r b . m te s ię e z if ie
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

F'ozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

obu

U l

U  nabycia w Adm inistracji „D ziennika KIJov&kiąjjp“ , ^ r e s ^ a t y k  38.
Cena- a rb. M a g r m u n e r a t a r ś w  „D zien n ik*

l d. 9 J kop. 1’rzeiyłka 55 kup,

P r e n u m e r a t ę  n a

przyjmuje

j. Jozsl

■a

7 17

Rozkład fkzdy pociągów,
Od 18-go kwietnia 1911 r.

JLa kt l. P o łu ś s . - Znohokniohi

Kuryer 1 i IT kl. Odesa, Elizawet- 
grad — odchodzi o godz. 9 w., przy­
chodzi o godr. 9 m 45 z rana.

Pocutowi I, II i III kl. Odesa, 
Brześć, Bimystok, Grajewo, humań 
Nowosielice — odchodzi o godz. 9 
m. 15 z rana, przychodzi o godz. 8 
m. 54 wiecz.

Osobowy I. II i IIT -kl. C'desa, No- 
WtrsRttlce, Humań — ŁódchÓdzi o go ­
dzinie 1 w  noey, przychodzi o godz. 
5 m. sc z rara.

Oeobowj I, II i III kl- Odpfa, W o- 
łoczyska, Wiedeń — odchodzi o g.
9 m. 40 wieczorem, przychodzi o g.
8 m. 48 z rana.

Kurye*1 I i II kl. Brześć, W arsza­
wa, Kalisz — odchodzi o godz. 7 m.
10 wieczorem, przychodzi o godz. 11  
m. 14 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawe grad, Znamenka, Fastów — 
odchodzi o g. 3 tn. 40 pp., przycho­
dzi o godz. i2  m. 55 z rant.

Osobowy i, II i 111 kl. Elizawet- 
grad, Znamenka, Fastów — odcho­
dzi o godzinie 11  m. 25 wieczorem, 
przycnodzi o godz. 6 m. 32 z rana.

Osobowy I, Ii . III kl. Berdyczów  
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o 
godz. 9 m. to wieczorem, przycho 
dzi o g. 9 m. 31 z rana.

Kuryer I, II i III kl. Sarny, Wilno, 
Peter burg odch. o g. 7 m. 40 zrana, 
przychodź': o %odz. 12 m. 44 w  nocy.

Osobowy I, II i III kl. W arszawa  
sarny, Kowel, Wilno — oddhodzi o 
goaz 12 m. 5 wieczorem, piayciio 
(lzi o g. 7 m. 30 z tana.

Pocztowy I, II i III ki. W arszawa  
Sapny, Kowel, Iwangród, Granica 
Wiedeń — odchodzi o godz. 12 m 
35 po poł., przychodzi o godz. 6 m 
25 wieczorem.

Osobowy I, II i rfr kl. Kowel 
"Brześć, Białystok, Graiewo — odcho­
dzi o godz, 12 m. 20 w  nocy, przy 
chodzi o g. 6 m. 15  z rańa.

Osobowy I, II i m  kl. Rostów nad 
Donem, 'SeWistopcl,'Mikołajów, Eka- 
ieryr.oś«w, Znamenka, Fastów—od­
chodzi'o g 3 m. 20 z rana, przycho­
dzi o godzinie 9 m. 55 w.

Osobowy i, II i III kl. do Olszani 
cy odch. o g. 5 m. 20 po południu, 
przychodzi o godz. 9 m. 20 z rana.

Towarowy pośp. TV  kl. Sarny, Ko 
wel — odchodzi o godz. 10 m 35  
wieczorem, przyćhodz5 o godz. 7 m. 
16 z rana

Tow.^-osobowy tylko IV  kl. Ddesa 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wiecz. 
przychodzi o g. 2 ni. 34 po pbł.

T ow arow y pośp. IV  kl. Odesa, 
Brześć, Znamenka — odchodzi o g.
9 m. 55 wieczorem, przych. o g. a 
m 34 po poł.

Ba kolei M onkiernko - K ijów - 
Oko-Woroneokiej.

Pośpieszny I, II i III kl Ploskwa 
via Konotop, Briańok odchodzi o g 
12 m. 30 po poł., przych. o godz.

wieczorem.
Pocziowo-osnhojwy. I, U * Ul kl. 

Mdskwa via Konotop Rriańsk — 
odch. o godzinie >e wieczorem.

dsobowy I, II i HI kl. Kursk
Woroneż odchodzi o g. x m. 5 po 
poł., orzych. o g. 7 z rana i o g. 4 
15  po południu.

Pocztowy 1, II i III kl. Kursk 
(oć Kurska Towarowo-osobowy) od­
chodzi c g  u  wieczorem, przycho­
dzi o g. 9 m. 30 z rana.

(lodboiąy. I, II i III kl. Kursk. W o ­
roneż, 1’etersbutg via Bachmacz 
żłobili, Witebsk odch. o g. 7 m. 30 
wieczorem, pr/yrlind,:i o godzinie 7 
/ rani.

Redaktor odpowiedzialny;
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ni 38. W y J a w c y  T a f ł ł M w * - k i .
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